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TOTALIZM ALBO DEM-Ja RMJA!
Od pierwszej chwili stawiali­

śmy kwestię jasno. W Polsce w y­
tworzyła się taka sytuacja, że 
manty przed sobą dwie ewentu­
alności: albo Polska pójdzie na 
drogę rządów totalnych, alba 
oprze się na granitowych funda­
mentach Demokracji. —  Innego 
wyjścia nie ma.

Za totalizmem opowiada się 
garstka kapitalistów, obszarni­
ków, oraz domorośli hitlerowcy 
z pod znaku oenerowców.

Ostatnie dnie, a zwłaszcza dzi­
siejszy, uprzytomnił i przekonał 
kogo należy, że masy chłopskie 
ronomicze i pracownicze stoją 
sita za demokratyczną formą 
rządzenia.

Obóz demokratyczny, w imie­

niu którego mamy zaszczyt 
przemawiać, domaga się zm.any 
ordynacji wyborczej, przeprowa 
dzenia nowych, demokratycz­
nych i uczciwych wyborów.

Domaga się swobód obywatel­
skich i wpływu na los; pań­
stwa.

Naród polski jest zuolny do 
największych of iai na rzecz pan 
siwa, będzie je bronił do ostat­
niej kropli krwi, ale chce być 
wolnym, niezależnym.

Trzeba więc wysnuć wnioski 
z obecnej sytuacji!

Kraj odetchnie 1 i znpaunji 
spokój, jeśli czynniki konstytu­
cyjne uszanują wolę tych, na 
których Polska się opiera.

Z  całą pewnością rząd urzęd­
niczy, powołany przez Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej prze­
prowadzić może zmianę ordyna­
cji wyborczej i rozpisanie no­
wych sprawiedliwych wyborów, 
a a przekazując następnie wła- 
ctzę większości wyłonionej przez 
Sejm

Jesteśmy p^wni, wierzymy, że 
większością tą będzie obóz de­
mokratyczny, złożony ze Stron­
nictwa kutrowego. P . P . S. ugru­
powań pracowniczych i lewico­
wych sfer legionowych.

OM t fen stanowii tlzisiaj po­
tęgę, którą życie potwierdziło.

iTzeba zadość uczynić tej sile 
w imię interesu państwa i jego

OHdaj je znanej 
fachowej f i r m i e

„RAD JO FG N “
Kraków, Rynek Gł. 5 tel. 158-06

do naprawy, a będzie grało jak nowe

istotnych nigdy nie zawodnych 
w najcięższych chwilach obroń­
ców.

' Polska musi być własnością 
NarotTn, który chce wziąść odpo 
wicdzialność za losy Ojczyzny.

Tylko nowe, demokratyczne i 
sprawiedliwe wybory mogą się 
przyczynić do najskuteczniej­
szego rozwiązany dzisiejszej 
rzeczywistości!

i

Demonstracyjny strajk powszechny
Potężna manifestacja w Krakow ie

Polska Partja Socjalistyczna 
w Krakowie proklamowała na 
dzisiaj 24-godzinny straik pow­
szechny, obejmujący wszystkie 
zawody. Strajk ten miał na celu 
poppareie żądań chłopskich w 
związku ze strajkiem.

Odbyło się olbrzymie zgroma­
dzenie przed Domem Górników, 
przy al. Krasińskiego 16. llcJział 
w tym zgromadzeniu wzięło po­
nad 25 tysięcy uczestników

Przemawiało kilkunastu mów­
ców, m. in. M. Bobrowski, b. po­
seł Ciołkosz, Bator, Cekiera, mr. 
Mierzwa imieniem Stronnictwa 
Ludowego, Przybyś, Cyrankie­
wicz, Statter, Mularz, Puchalska

Bocian, Z. Gross, W ilk, Sroka.
Drugie zgromadzenie odbyło 

się później pod pomnikiem Mic­
kiewicza, dokąd uczestnicy przy­
byli w pochodzie.

Strajk kończy się dzisiaj o go­
dzinie 24-tej.

Manilestaeje socjalistyczne od

byty się w spokoju i wykazały, 
że włanze partyjne P. P. S. pa­
nują całkiem nad masami, które 
w sposób karny i zdyscyplino­
wany podporządkowały się ieb 
dyrektywom i rozkazom,

Kraków wykazał dojrzałość i

O d  redakcji
Jak na innym miejscu donosi­

my, w Krakowie trwa strajk po­
wszechny. Jesteśmy jedynym pi­
smem krakowskim, który się

dziś ukazuje. Dlatego też Czytel­
nicy zechcą nam wybaczyć, 
zmniejszoną objętość numeru 
i usterki techniczne.

kulturę organizacyjną. Nigdzie 
nie zakłócono spokoju, pomimo, 
że cały ruch w fabrykach i war­
sztatach pracy ustał.

SBśT
Ten fakt podnosimy z uzna­

niem dla sfer kierowniczych, 
które umiały nie tylko z powagą 
strajk proklamować, strajk ten 
przeprowadzić, ale także z po­
wagą zakończyć.

Jak już wspomnieliśmy, zapo­
wiedziany 1-dniowy strajk pow­
szechny. który miał charakter 
demonstracyjny, skończy się o 
godzinie 24-tej, razem ze straj­
kiem chłopów!
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Podczas sezonu 
martwego

Sierp ień  —  m iesiąc urzędow ego se­
zonu m artw ego. M inistrow ie na  
u rlopach , v  m in isterstw ach  cisza 
p rzed  hu rzą , tj. p rzed  w ygotow aniem  
budżetu , w w ielkiej polityce p o jaw ia­
ją  się od czasu do czasu błyskaw ice, 
na  ogół nic się nie dzieje, coby w zbu­
dziło silniejsze zain teresow anie .

Mimo to pogłoski o zm ianach w 
rządzie  nie um ilkł}. Ciągle n a  ten  te ­
m a t się pisze, m im o że p iszący m ogą 
op ierać  się się tylko n a  pogłoskach. 
A w iadom o, że pogłoski albo się sp ra ­
w dzają albo i nie.

O statn ie pogłoski w ym ien iają  aż 
czterech generałów  w chodzących w 
kom binacje  rządow e. Są to: m in ister 
sp raw  w ojskow ych gen. K asprzycki, 
w icem in ister spraw  w ojskow ych gen. 
G łuchow ski, głów ny k o m en d an t po ­
lic ji gen. Z am orski i dow ódca OK. 
L w ów  gen. T okarzew ski. Jak ie  fu n k ­
cje m in isteria lne  każdy  z w ym ienio­
nych  generałów  m a spełniać, o tym  
pogłoski nie m ów ią. Ale tego m ożna 
się dom yśleć: generał p o tra fi być i 
m in is trem  h an d lu  (już byli) i sp raw  
w ew nętrznych  (już byli) i w ogóle 
k ierow ać każdym  resortem , k tó ry  
m u pow ierzą.

D ziw na rzecz, że teraz  sięga się do 
generałów , pom ija jąc  pułkow ników . 
A n iedaw ne przeciez czasy, k iedy  ci 
byli w wyższym  stopn iu  predystyno- 
w ani do rządzenia . Tak, trochę  ich 
jeszcze pozostało  na stanow iskach  
III stopm a płac, ale do II już nie do- 
siągną.______________

NAJNOWSZE M VSZYNY DO SZYCIA

po 150 zL
Z długoletnią gwarancją 
■■kupisz tylko n

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 31.

Poi#
Niema to jak handel zam ienny 
Naprzyklad za jajko para butów, 
Za litr mleka mieć zegar ścienny  
A za auto dwie pary kogutów!
To m oże lekka jest przesada 
Lec zza tę ciężką pracę na roli 
Jednak ludziom dać coś wypada 
1 głód na w si też napewno boli...

„Joker“.

KŁÓTNIA W RODZIMIE...

532/37

Jeszcze przed ogłoszeniem  w yw ia­
du z płk. Kowalewskim, zarysowały  
się w dawnym  obozie BBW R., silne 
rozdźwięki.

Różnice poglądów, a raczej intere­
sów, oraz wyścig o zaobycie w pły­
wów na rząd coraz bardziej się po­
tęgowały, aż wreszcie przeobraziły 
się w jawną walkę. Potworzyły się 
grupki i kokieterie na tle stosunku  
do OZONU i do pewnych ludzi, p ia­
stujących jeszcze kilkanaście m iesię­
cy temu poważne stanowiska w admi­
nistracji państwowej, a stojących dzi 
siaj poza OZONEM.

Najbardziej buńczuczną pozycję, 
niemal bojową, zajął eksm itowany z 
Krakowa „Czas“. Zaprawdę, trudno 
zrozumieć skąd ten staruszek czerpie jj

tyle energii. Ten typowy reprezen­
tant interesów kapitalistycznych i 
obszarniezyeh, rości sobie urojne pre­
tensje do przewodzenia w dawnym  
obozie sanacyjnym, W szystkich od­
sądza od czci i wiary, janby conuj- 
m niej już jutro konserwra objąć m ia­
ła rządy. Na płk. K owalewskiego roz­
gniew ał się srodze, że nie bardzo się 
kw api dopuścić książąt i obszarni­
ków do żłobu, i że o PPS. śm iał się 
wyrazie pochlebnie. Otrzymał nie­
szczęsny zgrzybialec ostrą reprymen­
dę od płk. M iedzińskiego w „Gazecie 
Polskiej“ i od b. posła Czapińskiego 
na łamach „Robotnika11. Ale czy to 
pomoże? W  obozie p. Rutkowskiego, 
po ostatniej zwłaszcza jego w izycie  
w- Krakowie wśród endeków coś się

Nasz b ilans handlow y za ro k  b ie­
żący k sz ta łtu je  się b iern ie . Czy jest 
w tym  zjaw isku  jak ieś n iebezpieczeń­
stwo, czy nie? Różne były  i są na  to 
zapatryw an ia . Podczas kam p an ii wy- 
norczej w r. 1930 pow iedzia ł ówcze­
sny p rem ier prol'. B artel, że n ic  nie 
należy sobie rob ić z b ierności b ilansu  
handlow ego —  P olska to  w ytrzym a. 
Inaczej zap atry w a ł się n a  tę spraw ę 
m in ister przem ysłu  i h an d lu  gen. Za­
rzycki, k tó ry  wr Sejm ie ośw iadczył, 
że m usi z h an d lu  zagranicznego w y­
gospodarow ać 500 m ilionów  rocznie, 
poniew aż są m u potrzebne. W  rze­
czyw istości w ygospodarow ał coś nad  
połow-ę, zaś jego następcy  jeszcze 
m niej.

T aka jest sy tu ac ja  fak tyczna. F a k ­
tem  jest, że i przyw óz i wywóz po ­
w iększają  się, ale gran ice ich są o g ra­
niczone. W iadom o, że tra k ta ty  h a n ­
dlow e z zag ran icą  o p iera ją  się obec­
nie przew ażnie n a  kon tyngen tach , 
są pon iekąd  hand lem  w ym iennym . Z 
tego w-ynika, że naszego w yw ozu nie 
m ożem y, jak  byśm y chcieli, pow ięk­
szyć, a czy m ożem y nasz przyw óz o- 
graniczyć? B ardzo tru d n o , p o n ie­
waż już je s t ogran iczony do n a jn iż ­
szych granic. Jeżeli chcem y u trzy ­
m ać popraw ę k o n iu k tu ry , nie m oże­
m y jeszcze siln iej ograniczyć p rzy ­
wóz w ełny, baw ełny, różnych  m etali, 
naw et m aszyn  i w yrobów  p recy zy j­
nych —  na to żadne n a rzek an ia  nie 
pom ogą. ____

T eraz wywóz —  czy m ożna go p o ­
w iększyć? Czytaliśm y w łaśnie dziś,

RÓŻNE ZAPATRYWANIA Na  BILANS
HANDLOWY

że P o lska p rzesta je  być k ra jem  w y­
w ożącym  zboże. P ro d u k c ja  jego od 
la t stoi p raw ie  n a  jednym  m iejscu, 
zapo trzebow anie w ew nętrzne rośn ie 
tak , że —  w edle tego dzienn ika —  
P o lska w dziedzinie zbozow ej stan ie  
się sam ow ystarczalną , nadw yżek na 
wywóz nie będzie. W yw ozim y węgiel, 
naftę , benzynę, cuk ier —  jest to w y­
raźn y  wywóz dum pingow y. W ysokie 
ceny w ew nętrzne na te a r ty k u ły  m u ­
szą pokryw ać deficyt w yw ozow y —  
sku tek  jest ten, że w k ra ju  tow ary  te 
są droższe niż zagranicą.

B ierny czy czynny b ilans h an d lo ­
wy m a d la  nas —  m im o lekkiego 
trak to w a n ia  —  w ielkie znaczenie. 
P o lska nie m a dochodów  z kolonii, 
żeglugi, tu ry s ty k i itd. —  za b iern y  
s tan  h an d lu  m usi p łacić gotów ką. A 
skąd  ją  w ziąć? Pożyczkam i w iecznie 
żyć nie m ożna, tern m niej, ile że p o ­
życzki zagraniczne n ie sypią się nam  
z rękaw a. Co więc robić? To jest rze- 
m oąćzrżry -ęobńąJneąnm deab lisk ie-ga 
czą p o lhyk i gospodarczej rządu . Nie 
w ystarcza ch ron ić  w alu tę  za pom ocą 
re s try k c ji dew izow ych, poniew aż i te 
kiedyś m uszą się skończyć. P rzyw o­
zu w w iększych daw kach  k rępow ać 
ni em ożna, poniew aż p rzy p łac ilib y ­
śm y to skurczen iem  się k o n iu n k tu ry  
gospodarczej. F orsow ać w dalszym  
ciągu dum pingow y wyw óz też nie 
p row adzi do celu. A zatym  —  p o p rą  
cow ać należy nad  tym  zagadnieniem  
pow ażnie i szybko. Sam a rów now aga 
budżetu  państw ow ego nie u ra tu je  sy­
tuacji.

psuje. P. Zarę złożył deklarację, któ­
ra przedstawia zw iązek Modej Polski 
w dziwnym  św ietle, a która w kon 
sekwencji spowodow ała 'go odw oła­
nie. Legion Młodych opuścił obóz, 
któremu nie dawno jeszcze wierność 
zaprzysięgał. „Strzelec11 zbliżył się  
do ZNP., który został przez polską  
prasę Goeboelrowską ochrzczony m ia  
nem komumzującego...

Sfery lew icow e zrywają z prawicą  
sanacyjną, zwłaszcza legionowe. 
Słowem w dawnym obozie sanacyj­
nym panuje dekompozycja.

OZON ma skonsolidow ać społe­
czeństwo. Tym czasem  chaos i w a­
śnie nie przestają rozuładać obozu, 
który niegdyś zdawał się zakrzyczeć 
życie polityczne Polski.

Jakże silnym refleksem  odbija się  
oa tego rozkładowego obozu, obóz 
przeciwstawny: demokratyczny!

I pow iedzmy sobie jasno. Układ sił 
politycznych w Polsce zanikną się w 
trójkącie. Podstawę jego stanowią: 
Słrannictwo Ludowe i PPS. a wierz­
chołek Stronnictwo Narodowe. Ende­
cy mają niewątpliwie swoich adha- 
rentów. Głównym ich koniem , to an­
tysem ityzm . Ale na dalszą m etę koń 
ten nie wytrzyma. Już traei na wzię- 
tości! Pozostają chłopi i socjaliści w  
pośrodku pracownicy um ysłowi ! dro 
bnom ieszczaństwo. Chłopi przeżyw a­
ją chw ilow o ciężkie chwile. N ie m niej 
instynktem  klasow ym  zw iązani są ze 
światem  pracowniczym , z którym  
wspólnym i siam i, w oparciu o cały 
obóz demokratyczny, torują sobie 
drogę do nowych w yoorów a przez 
nie do władzy w państwie.

Pozostaje tzw\ lewica sanacyjna. 
Pan lłybarski odsyła ją do obozu de­
mokratycznego. N iew ątpliw ie, że tam  
jest jej miejsce. Boć ona stamtąd w y­
szła. Czołowy przedstawiciel endecji 
nie lęka się frontu demokratycznego. 
Zdaniem jego nie trafi on do uczuć i 
przekonań mas narodu. Niech się łu- 
dzi.Obóz demokratyczny pociągnął 
za sobą masy panie Rybarski, i to 
właśnie nie daje panu spokoju. Pan 
przewrodzisz żyletkow com  i tchórzom, 
którzy mordują 5-lctnie dzieci i urzą­
dzają burdy na uniwersytetach, oraz 
wyczyniają „odrucliy“. Masy nie sto­
ją za wam i panowie endecy. Dlatego  
przyszłość nie do was należy! Polskę 
omal nie zgubiliście, gdyście Hyli przy 
władzy. Jutro Polski spocznie w s il­
nych i wypróbowanych dłoniach obo  
zu demokratycznego. Dzień ten już 
nic daleki.

Ster.

L u iz y t -  r<& sa  ś m i e r c i
może zomieiiiiać m i a s t a  u cmentorze

P rasa  i rad io  doniosły nie daw no, 
że pew ien am erykańsk i s tu d en t che­
m ii, a zarazem  uczeń szkoły w ojsko­
w ej, w ynalazł now y gaz tru jący  o 
ta k  w ielkiej mocy, że dzia łan iu  jego 
n ie  p o tra f i się p rzeciw staw ić żadna 
z is tn ie jących  dotychczas m asek  ga­
zow ych. Pom ysi używ ania gazów tru ­
jący ch  do celów bojow ych jest bardzo  
s ta ry . Już, zdaje  się S partan ie  w cza­
sie w ojny peloponesk ie j spalali sub­
stancje , zaw iera jące  a rszen ih  i siarkę, 
w  celu o trzy m an ia  dym ów  tru jący ch

A rab H assan A bram m ah opisuje w 
ro k u  1275 dość szczegółowo sku tk i 
gazów tru jących , o trzym yw anych  ze 
sp a lan ia  substancji, k tó ry ch  częścia­
m i sk ładow ym i były arszen ik  i 
opium .

t\V ielki L eonardo  da V inci p ro p o ­
now ał stosow anie dym ów  zaw iera ją ­
cych p a ry  arsenow e. Chem ik Jo h an  
G lauber, podebas najśc ia  T urków  na 
E u ro p ę  w ysunął myśl zw alczania w ro 
ga  za pom ocą g ranatów  dym otw ór­
czych i pocisków  zapalających , napeł 
n ionych  te rp en ty n ą  i kw asem  azoto­
wym.

PRÓBY NAPOLEONA III GO
Podczas w ojen napoleońskich  sto­

sow ano bom by naładow ane zw iązka­

mi arsenow ym i. W iadom o też, że Na. 
po leon  I ll-c i polecił w ro k u  1865 ro ­
bić dośw iadczenia z pociskam i, za 
w ierającym i gazy duszące. Podczas 
ow ych dośw iadczeń ginęło dużo 
psów. po czym  p róby  p rzerw ano , u- 
w ażając je  za barbarzyńsk ie .

Od tego czasu pom ysł gazów jako  
środka bojow ego, był zapom niany . 
D opiero w czasie w ojny św iatow ej 
n a  froncie zachodnim  zastosow ano 
obustron , gazy ze straszliw ym  sk u t­
kiem . I od tego czasu w opinii w szyst­
k ich  p rzyszła  w o jn a  będzie w ojną ga­
zową.

54 SUBSTANCJE
W. okresie w ojny  św iatow ej w y­

próbow ano  w lab o ra to riach  i n a  po ­
lach w alki 54 substancje  w zakresie  
w ojny chem icznej. Z tych w szystkich 
substancji, nie w ięcej jak osiem, m ia­
ło w ydatny efek t bojowy.

D latego też w iadom ości o groźnym  
w ynalazku  owego s tu d en ta  am ery k ań  
skiego nie m ożna trak to w ać zbyt t r a ­
gicznie. Z przytoczonych  liczb w idać 
jasno , że nie tak  łatw o  jes t w yprodu  
kow ać now y, jeszcze bardzie j tru jący  
środek  chem iczny. B ardzo często zda­
rza  się, że środek  tak i, działa jący  n ad ­
zw yczaj gw ałtow nie w labo ra to rium ,

przy zastosow aniu  go w wTaru n k ach  
n a tu ra ln y ch  w ykazu je w iele błędów  o 
lle ch o d z i o wTarlość bojow ą —  a  więc 
jes t lżejszy od pow ietrza, rozk łada się 
ła tw o  p rzy  zetknięciu  wilgocią itd.

Ś rodki tru jące , stosow nie do ch dzia 
łan ia  na  ludzki organizm , dzielim y 
n a  duszące, tru jące, łzaw iące itd.

Gazy duszące a ta k u ją  drogi odde- 
chow-e, w yw ołuje silny kaszel i skurcz 
k rtan i, un iem ożliw iający  oddychanie. 
Do tej kategorii gazów należy chlor, 
zastosow any przez N iem ców pod 
Yprcs; posiada on b arw ę żółto - ziclo. 
naw ą i specyficzny zapach , tego ro ­
dzaju , co zapach  ch lo rk u  do p ran ia .

FOSGEN
Znacznie bardzie j niebezpieczny 

je s t fosgen Jest to gaz bezbarw ny, a 
w oń jego p rzypom ina chloroform . 
.W czasie w ojny św iatow ej stosow ano 
rów nież ch lo rop ik rynę , zw aną przez 
Anglików  „gazem  w ym iotuw ym 11.

,\V czasie w ojny św iatow ej rzadziej 
były stosow ane gazy tru jące  z pow o­
du pew nych trudności technicznych 
Są one przew ażnie lżejsze od pow ie­
trz a  i dlatego w o tw artym  teren ie  t ru ­
dno jest osiągnąć dostatecznie silne 
ich  działan ia . Do gazów tru jących  za­
liczam y cianow odór, dw utlenek  w ę­
gla i zw iązki azotow e.

W t  od różn ien iu  od gazów . duszą­
cych, gazy tru jące  nie w yw ołują ob ja­

wów p d o rażn ien ia  dróg oddechow ych, 
Gazy te działa ją  na krew . Śm ierć za ­
tru tego  tak im  gazem  następu je  wsku 
tek tzw. w ew nętrznego uduszenia .

„KRÓL GAZÓW; TRUJĄCYCH11
Głównym  przedstaw icielem  g rupy  

środków  bojow ych parzących  jes t 
ipery t, dla w ielk ich  zalet bojow ych 
zw any „kró lem  gazów 11, albo też 

„gazem  m usztardow ym 11, ze względu 
n a  zapach.

Jest to  płyn, k tó ry  doskonale w sią­
k a  w skórę i bez trudności p rzen ik a  
odziesż, gum ę itd. T ylko tk an in y  n a ­
sycone specja lnym  pokostem  są d la  
niego przez pew ien czas m e p izen i- 
kliwe.

Ip e ry t jest bardzo  trw ały , dlatego 
też pozostałe po nim  p lam y  trzeba 
s ta ran n ie  niszczyć. D ziałanie szkodli­
we ip ery tu  polega n a  w yw ołaniu  sta 
nu  zapalnego skóry, k tó ry  prow adzi 
do pow staw an ia  odnaw ia jących  się 
ciągle ow rzodzeń. Poza tym  ip ery t 
w yw ołuje zaburzen ia  w szystkich  w a­
żniejszych n arządów  w organizm ie.

Podobnie, ale jeszcze silniej od 
ipery tu , działa am ery k ań sk i lu izy t 
zw any „rosą śm ierc i11. Jest to p łyn  o 
zapachu  pelargoni L uizy t od itry to  
p rzed  sam ym  końcem  w ojny św iato ­
wej i nie zdołano go w ypróbow ać w 
w aru n k ach  bojow ych. L u izy t jes t ga­
zem  strasznym , k tó ry  kw itnące m ia ' 
s ta  m oże zam ienić w cm entarze.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

PRZEHaGLONA PORTUGALIA
Praga, w sierpniu .

P ortugalia , k tó ra  od sam ego począt 
k u  nie u k ry w a swych sym patii dla 
generała  F ran ca , p rzeciąga jąc w ten 
sposób w ojnę dom ow ą w H iszpanii, 
odw ołała  swego posła z P rag i i zerw a­
ła  stosunki dyplom atyczne z Czecho­
słow acją. K rok ten  n astąp ił tak  n ie ­
spodziew anie, że św iatow a opin ia p u ­
b liczna —  jak  w ynika z głosów p rasy  
zagran icznej —  nie zna jdu je  d lań  u- 
sp raw ied liw ien ia a raczej w iąże go z 
ogólną k am p an ią , ja k ą  przeciw’ Cze­
chosłow acji oddaw na prow adzi T rze­
cia  llzesza, k tó re j w pływ y w P o rtu ­
galii w osta tn im  czasie są znaczne.

Przebieg za ta rgu  znany  jest już z 
depesz urzędow ych. Jak o  pow ód P o r­
tu g a lia  podaje, ze C zechosłow acja 
rzekom o pod nacisk iem  p ań stw a trze 
ciego odm ów iła P o rtugalii dostarcze­
n ia  je j broni. Ja k  ze strony  Czechosło­
w ack ie j zaznacza się, w osta tn im  cza 
sie rząd  po rtugalsk i p row adził rolto- 
w anai z jed n ą  z czechosłow ackich fa ­
b ry k  b ro n i w spraw ie dosiaw y b ron i 
i wT tej sp raw ie zw rócił się rów nież do 

czechosłow ackiego m in is te rs tw a 
sp raw  zagran icznych  celem  uzy sk a­
n ia  zgody n a  tę tran sak cje . Poniew aż 
okazało  się, że ze względu na daw niej 
sze zobow iązania m ianow icie w zglę­
d em  arm ii czechosłow ackiej f irm a  ta  
n ie  będzie w  stan ie  dostarczyć w y­
m aganego ty p u  i w w ym aganych  te r ­
m inach , zapropow ano  rządow i p o r­
tugalsk iem u  dostarczenie  innego typu 
używ aengo w arm ii czechosłow ackiej, 
pom im o że rząd  po rtugalsk i w m iędzy 
:zasie rozporządzeniem  z dn ia  1 s ie r­

p n ia  w ykluczył fiim y  czechosłow ac­
k ie  z postępow an ia  ofertow ego. Na 
p o n o w n ą propozycję dostaw y innego 
ty p u  b ro n i rrząd  p o rtugalsk i obstaw ał 
p rzy  p ierw o tnym  żądan iu  a w propo- 
pozycji tej w idział odrzucenie zam ó­
w ien ia  i w dniu  18 sie rpn ia  odw ołał
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swego posła z P rag i.

W p rask im  kom unikacie  u rzęd o ­
wym  stw ierdza się, że m iędzy Cze­
chosłow acją i P o rtu g alią  nie było ża ­
dnych  politycznych  ani dyplom atycz­
nych konflik tów  i że w historii stosun 
ków  m iędzynarodow ych jest to odo­
sobniony w ypadek form alnego, jedno  
stronnego zerw an ia  stosunków  dyplo­

m atycznych  z pow odu niedoszłych do 
sk u tk u  in teresów  handlow ych.

W  dalszym  k om unikacie  stw ierdza 
się, źe naiw ne są tw ierdzen ia , jakby  
Czechosłow acja k ierow ała  się wzglę­
dam i politycznym i i jakoby  postępo­
w ała  pod nacisk iem  p ań stw a  trzecie­
go. N iektóre p ism a zagran iczne, 
zw łaszcza w łoskie i n iem ieckie tw ier

540.000 bogacz i W Poisct:
W edle naszych zasad p o d atk o ­

wych bogaczem  jest ten, k tó ry  m a 
na jm n ie j 1500 zł. rocznego dochodu. 
T a kw ota uzn an ą  została jako  „m i­
nim um  egzystencji", od k tó re j już 
p łaci się p odatek  osobisto - doehodo- 
w-y, 1.500 zł. rocznie, tj. 125 zł. m iesię 
cznie robi u nas człow ieka „boga­
czem ", m im o że każdy wie, że z tej 
kw oty  rod z in a  wyżyć nie jest w- s ta ­
nie.

D ajm y na to, że 1500 zł. uznaue ja  
ko  źródło  p o d atk u  bezpośredniego, 
jest w pojęciu  ludzi, m ających  dzie­
sięć razy  tyle rocznie, są rzeczyw iście 
„bogactw em ". Iluż ludzi w Polsce za ­
liczyć m ożna do tej „szczęśliw ej" k a ­
tegorii? Na 34 m iliony  m ieszkańców  
płaci podatek  dochodow y okrągło  
540.000 osób —  tylu m am y „boga­
czy", tj. za rab ia jących  1.500 zł. w y­
żej rocznie, W  tej półm ilionow ej licz­
bie ogrom ną przew agę —  bo okrąg ło  
54 proc. —  stanow ią w łaśnie ci. k tó ­
rzy m ają  w łaśnie 1500 zł. rocznie —  
sum ę, k tó rą  w innych  k ra ja ch  zalicza 
się do dochodów  poniżej n a jsk ro m ­
niejszej stopy ż jc io w ej. T ych potow a 
od 540.000, tj. 270.000 ludzi stanow i 
stos pacierzow y p o d atk u  dochodow e­
go —  czy zachodni E uropejczyk : ro ­
bo tn ik  angielski i fran cu sk i po trafi 
to  pojąć?

P ozostaje więc, zdaw ałoby się, prze 
szło ćw ierć m iliona ludzi, k tó rych  
wedle naszych sk rom nych  pojęć ino- 
żnaby  zaliczyć do p raw dziw ych  bo­
gaczy. Gdzie tam ! Inne , tj. 1500 zł. 
rocznie dochody —  m ów im y w yłącz­
nie o pracy najem nej z w yklucze­
niem  dochodów  tzw. fundow anych : 
z han d lu , przem ysłu , ziem i, itd. —  m a 
g ru p k a  ludzi w bardzo  sk rom nych  
granicach . I tak  ty lko 25 proc. z a ra ­
b ia  do 3600 zł rocznie, 14 proc. do 
6000 zł., 5 proc. do 12.000 zł„ a tylko 
1 proc. pow yżej 12.000 zł. rocznie. U 
nas np. dochód 3.600 zł. rocznie, tj.

300 zł m iesięcznie uw aża się za w y­
soki, tym czasem  w norm alnych  w a­
ru n k a ch  pow inien  to być dochód 
m in im alny , a tak i dochód m a u nas 
zaledw ie około 6 proc. p racu jących .

W śród  ludzi nie p racu jących , ży­
jących  z podanych  wyżej źródeł, sto­
sunek  jest daleko  lepszy W śród  k u p ­
ców, przem ysłow ców , rolników- itd. 
m a przeszło 12 proc. dochód roczny 

od 6 do 24000 czyli ak u ra t podw-ójną 
ilość ludzi, co w śród  pracow ników  
najem nych.

Należy też w spom nieć, że dochód  
tej ostatniej kategoryi ludzk w  ostat­
nich znacznie spadł. Podczas gdy —  
dla po rów nan ia  —  w  r. 1929 jeszcze 
blisko 300.000 p racow ników  z a rab ia ­
ło 2500— 3600 zł. rocznie, to  obecnie 
tylko 135.000 ludzi za rab ia  tę z p e­
w nością nie w ysoką sum ę. Skutek  te ­
go ogrom nego spadku  zarobków  o- 
b jaw ia  się k a tastro fa ln ie  w konsum- 
eji, k tó ra  w okresie tych  la t spadła 
blisko o połowę.

To też P o lska w  statystyce św iato ­
wej za jm uje pierw sze m iejsce co do 
spożycia ży ta  i k arto fli. W  żadnym  
k ra ju  eu ropejsk im  nie spożyw a się 
tyle czarnego ch leba i ziem niaków , 
co u nas. W e F ran c ji, w Anglii, w Ro­
sji (przedw ojennej) je  się, w zględnie 
jad ło  ty lko biały, pszenny chleb P a ­

m iętam y, że w pierw szych  tygod­
n iach  po zajęciu  Lw-ow-a przez w oj­
ska rosy jsk ie  (początek w rześnia 
1914) chłopi z Podola rosyjskiego 
przyw ozili do Lw ow a tysiące tu r  n a ­
ładow anych  białym  chlebem  —  w y­
w ołało to u przyzw yczajonych do 
czarnego  chleba Lw-ow-ian —  zdziw ie­
n ie  i zadow olenie

Nic dziwnego, że u nas m ów i się 
o biedzie. Jeżeli za rab ia jący  1500 zł. 
rocznie już uw ażany je s t za „ob jek t 
podatkow-y“ —  jakże inaczej m ożna 
nazw ać stan , w jak im  żyjem y?

dziły bowiem , że stanow isko  F rag i 
n ad jk to w a n e  zostało przez M oskwę. 
To w łaśnie tw ierdzenie daje  pow ód 
do przypuszczeń, że chodzi w tym  w y­
p ad k u  o inscenizację now ej k am p a  
niii antyczechosłow ackiej przez T rze 
cią Rzeszę. Z rozum iała to Angha, k tó ­
re j p rasa , naw et konserw atyw na o- 
stro  po tęp ia  m etody, jak ie  w o sta t­
n im  cząsie przez n iek tó re  p aństw a 
to ta lne  stosow-ane są w stosunkach 
m iędzynarodow ych.

W  P radze nie tracą  spokoju  i rów ­
now agi. W  osta tn ich  la tach  Czecho- 
słow-acja a tak o w an a  była nie z jednej 
ty lko s trony  i zawsze zdołała zy jkać 
u znan ie  ze s trony  tych, k tó rzy  zdają  
sobei spraw-ę z roli, jak ą  Czechosło­
w acja odgryw a w E urop ie  środkow ej. 
Czechosłow-acki m in is te r spraw  zag ra­
nicznych dr. K. K rofta  udzielił w łych 
dniach  w yw iadu p rasie  czechosłow ac­
kiej i ośw iadczył, że C zechosłow acja 
uczyniła w szystko, co z je j s trony  b y ­
ło możliw-e, aby zapobiec incydento- 
w-i. U siłow ania te, jak  stw ierdza m i­
n ister, n a tra fiły  n a  tak ą  n ieustępli- 
w-ość, spo tkały  się z b rak iem  zrozu 
m ien ia  dla naszego stanow iska, że 
wszelkie dalsze w-ysiłki w tym  k ie ru n ­
ku  były bezskuteczne.

K onflik t m iędzy P o rtugalią  a Cze­
chosłow acją m a de facto  ch a rak ie r 
hand low y a jeśli obca p ro p ag an d a  
chce z tego pow odu w szczynać k am ­
pan ię  przeciw- Czechosłow-acji, to z gó- 

^ry ponow nie p rzygotow ana m usi być 
na  niepow odzenie, gdyż tru d n o  bę­
dzie znaleźć fo ru m  m iędzynarodow e, 
k tó re  nie p rzyznałoby  rac ji rządow i 
p rask iem u  i k tó reb y  z niedoszłej do 
sk u tk u  tran sak c ji hand low ej w ysnu­
wało w nioski polityczne. P o rtu g a lia  
zresztą  p rędzej czy późn iej zm uszo­
na bęazie jasno  ośw iadczyć do czego 
k ro k iem  tak im  zm ierzała  i co w-łaśnie 
chcia ła  osiągnąć. Incyden t św-iadczy 
jeszcze o tym , jak  dalece p rze ładow a­
na  jest E u ro p a  m ateria łam i w ybucno- 
w-ymi i ile jest jeszcze czynników-, k tó  
re  w prow adziw szy now e m etody w 
stosunk i m iędzynarodow e, szukają  
byle p re tekstów , by ty lko w zniecić 
pożar

St. Dąbrow-skL

m m € Z

11 Pierwszorzędny lakier do 
I robót zewnętrznych i we-
1 wnętrznych, śnieżno biały 

W i  połysk porcelanowy.
Do nabycia wc 533/37

wszystkich sklepach

PORTRET QJCA
„P ien iądze nie g ra ją  roli*1 stw ier­

d ził przybyły.
.W śród nagich  ściun nędznego a te ­

l ie r  słow a te b rzm ia ły  ja k  m uzyka 
sfer. W ielka kosztow na szpilka tkw ią  
c a  w  k raw acie , g ruby  łańcuch  do ze- 
£ a i ka i liczne p ierśc ien ie  u rąk  jak b y  
p o d k reśla ły  to  n iecodzienne zdanie.

..1 - :yjdzie m i z ła tw ością" —  szep­
ta ł  m alarz, chw yta jąc  ty lko z tru d em  
oddech  „w ykonać zam ów iony por-

„A w-ięc jednak  m iałem  rację . Mo­
ja  żona sądziła, że p an  tego nie bę­
dzie m ógł dokonać".

„Nie w idzę żadnych  trudności. Czy 
n ie byłby pan  łaskaw  zaraz usiąść do 
pozow an ia?"

Ja?  Nie po trzebu ję swego p o rtre tu . 
J e ś l i  chcę zobaczyć sw oją tw arz , p a ­
trzę  po p ro stu  do lu stra

„Kogóż w-ięc m am  m alow ać?"
„N ie pow-iedziałem pan u  jeszcze? 

Mego ojca!"
„B ardzo proszę. Kiedy w olno m i o- 

czekiw ać w izyty starszego p an a ?"
„W izyty  m ego ojca? K iepski dow 

<cip. Mój ojciec nie żyje już od 30 la t
„Czyż był pan  tak  łask aw  p rzy ­

n ieść  jego fo tografię?".
„ l-o tografię? F o tog rafię?  Ależ m ój 

koch an y , gdybym  m iał fo to g ra tię  nie

m usiałbym  przecież zamaw-iać p o r­
tre tu " .

M alarz w idział jak  pow-oli ponętne 
zam ów ienie rozp ływ a się w nicość.

„Nie posiada p an  żadnego n a j­
m niejszego choćby szkicu?"

„Co p a n  sobie m yśli? Dla takich 
głupstw  nie m ieliśm y w-ówczas p ie­
niędzy. B jliśm y  bardzo  biedni. Dopie 
ro  ja  zdobyłem  ten kolosalny  m a ją ­
tek. N iedaw no kupiłem  sobie pałac. 
P ow iadam  panu , pałac  p ierw szorzęd­
ny, ale n a  w szystk ich  ścianach  wiszą 
p o rtre ty  jak ich ś przodków . Co ja  
m am  począć z tym i obcym i przodka- 
n r ?  M oja żona pow-iada, bym  ich po 
p rostu  adop tow ał i podaw ał za w-łas- 
nych  przodków . Ale ja  chcą m ieć 
p o tre t m ego w łasnego ojca. Pan jest 
przecież m alarzem . P an  to  chyba po 
tra fi, p an  m usi to um ieć. Jeśli będę 
zadow olony dam  p anu  sportre tow ać 
m ojego dziadka, ew entualn ie  naw et 
m ego p rad ziad k a . Ale to na  razie jest 
ty lko  w projekcie... n ie obow iązują­
ce... R ozum ie m nie p a n ? “

Z rozpaczony m alarz  bil się z m y­
ślam i .„D obrze" —  pow iedział w re­

szcie. „N am alu ję pańskiego ojca, 
n iech  pan  m i ty lko  opisze jego w-y- 
gląd. W edle pańsk ich  w skazów ek z ro ­
bię p o rtre t.

„P roszę bardzo . Mój ojciec był w y­
sokim^ m ężczyzną o szerokich  b a ­
rach , jasn y ch  w-łosach i brodzie. Był 
zawsze n a  ciem no ub rany . W ystarczy  
to p an u ? "

„Czy nył podobny  do p an a?"
>,Z upełn ie nie. J a  w dałem  się w 

m ą nieboszczkę m atkę" .
»T ° już spec ja lny  pech. Jak  w yglą­

d ał jego nos?"
„B ył p rosty" .
M alarz zrobił szybko szkic „M niej 

w ięcej ta k ? "
„N ie szerszy".
Bo 20 p ro jek tach  najrozm aitszych  

nsów  przybyły  zdecydow ał się n a  je ­
den z nich.

Tyle sumo trw ał dobór oczu, uszu, 
czoła i innych  szczegółów w yglądu 
nieboszczyka.

„T eraz  juz w-iem w szystko" — o- 
św iadczył m alarz. „Za 3 tygodnie m o 
że p an  się zgłosić po odb ió r p o rtre ­
tu".

Z im aw-iaiący zjaw ił się po  3 tygo­
d n iach  punk tua ln ie .

„Jest pan  golów "?
„T ak  m ój pan ie: tu jes t p o rtre t n ie­

boszczyka ojca pana".
Malarz jednym  ruchem  ściągnął 

p łótno  odkryw-ając sztalugę.
„O jcze!" —  w ykrzyknął przybyły  

„O jcze!"
Łzy w zruszenia płynęły  n iep rzer­

w anie z jego oczu.

„D rogi ojcze" —  mów-ił on zb liża­
jąc  się do p o rtre tu  —  nareszcie m am  
tw ój obraz Pow-ieszę go w m ojej sy­
p ia lń ', aby zaraz po obudzeniu  m óc z 
tobą rozm aw iać. Muszę ci w szystko 
opow iedzieć co się od w-tedy działo. 
Będzisz w isiał w  złotych ram ach " .

D ługą godzinę trw a ła  ta  p rze ry w a­
n a  łzam i rozm ow a z obrazem . W re ­
szcie zw róeił się do m alarza.

„ Je s t pan  zadow olony" —  p y ta ł się 
m alarz , k tó ry  czuł się nie swojo.

„Oczywiście! Zadow olony! B ardzo 
zadow olony! N iezwykle zadowolony!! 
—  Mój kochany! Ale gdyby pan  nie 
był nu  pow iedział że to  m ój ojciec, n i­
gdy nie byłbym  go poznał".

Myra Gruhenberg.

W  niedziele dni? 29 bm. godz. l6 -ta  
o d b ę d z i e  s i ę  w sali Zw. Żydów  
Uezestn. W alk c Niepodległość Polski 
HYIYEH (VI. 1 2  I I . /».

K I I E R N I A S Z
który urządza Drużyna Kadrowa pod 

pro tektoratem  p. Dyr. S ingera
W  program ie loteria fantow a i liczne 
niespodzianki — W łasny Jazz — Suty 
podw ieczorek bezpłatn ie Wstęp 50 g i.
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R ń J ^ l e  z w i e r c i a d ł o

0 tym, który ?yje z państwa
Zdziwiło m nie to, że p an  Ignacy  

Klepacz od k ilk u  dni tak  dziw nie był 
zaaferow any. Biegał gdzieś z ra n a  
jak b y  do p racy , a popo łudn iu  spo t­
kać go było m ożna pędzącego od k a ­
m ienicy  do kam ienicy.

M ilczałem  sądząc, że Ignacy naresz 
cie sprzeniew ierzył się sw oim  zasa­
dom , że ty lko obejm ie służbę państw o 
w ą i chw ycił co było pod ręką:

Ale wreszcie po  k ilk u  dn iach  pan  
Ignacy  przestał biegać po m ieście, 
ale za to m ożna go było zastać w naj- 
drożczych lokalach  konsum ującego 

ja k  najw ykw in tn iejsze po traw y i n a ­
poje.

T eraz już nie w ytrzym ałem .
Zaczepiłem  go.
—  Co robię? —  odpow iedział p y ta ­

niem  na py tan ie  —  pracuję.
—  A przedtem ?
— T akże pracow ałem  ty lko n ie­

um ieję tn ie  bo widzisz p ra ca  o ile s>ę 
ją  zastosu je um iejętn ie to przesta je 
być p racą , m im o, że jes t p racą.

—  Nie rozum iem .
—  T y nigdy nic nie rozum iesz —  

tłum aczył m i. —  D aw niej tru d n iłem  
si ętą sam ą p racą  Jy lko  ze złej strony , 
a  dziś podszedłem  do n iej w łaściw ie i 
voila rozw iązanie.

— Mówiłeś, że nie przy jm iesz innej 
posady  jak  państw ow a.

—  Ja  też żyję z państw a. Otóż uw a­
żasz już daw no spostrzegłem , że (Jbez 
p ieczalm a Społeczna z tym i m eldun 
kam i służących, to  przecież k o p aln ia  
zło ta  d la ludzi pom ysłow ych. Jeszcze 
n ie rozum iesz? Jakże ci to w y tłu m a­
czyć? Acha.

Otóż zauw ażyłem , że n ie  w szystkie 
pan ie  chcą i m ogą chodzić z m eldun­
k am i do U bezpieczalni Społecznej a 
w ięc ja  pod jąłem  się tego ty lko za 
zw rotem  biietów  tram w ajow ych

P oczątkow o szło m i to  oporn ie ale 
gdy założyłem  spółkę w ynają łem  lo- 
:al z telefonem  i personalem , to  p a ­

n ie zaczęły się zgłaszać przez ca łą  do­
bę.

— Ale cóż to  m a w spólnego ze służ­
bą państw ow ą?

—  Ja k to  a U bezpieczalnia to  nie 
państw ow a, a pan ie  to  n ie państw o, 
jednym  słowem  m asz dow ód n a  to, 
że p ra ca  odpow iednio  i w łaściw ie za­

stosow ana, chociaż nie jes t p racą  prze 
cież nazyw a się pracą .

— No dobrze a któż jeździ do U- 
bezpieczalni z tym i m eldunkam i k ie­
dy ciebie m ożna zastać zawsze w  kn aj 
pie?

—  P rzede w szystkim  nie jezdzi. a 
chodzi m ój specja lny  u rzęd u .k  —  pan  
Ignacy, odpow iedział m i n iedbale jak  
jaki dyrek to r.

—  No a ty, co... robisz?
—  Ja?! —  p an  Ignacy zdziw ił się 

n ap raw d ę —  ja  jestem  dyrek to rem  
b iu ra  m eldunków  do U bezpieczalni 
Społecznej.

Ż egnając się z Ignacem  po raz  p ie r­
wszy uścisnąłem  jego p ran  icę z p ra ­
w dziw ym  szacunkiem , m yśląc przy  
tym , że jed n ak  w  Polsce m am y w iel­
k ich  ludzi, ale o tym  nie w iem y.

Całe nieszczęście tylko, ze ta  h is to ­
ry jk a  działa  się w Łodzi —  ale m oże 
i w  K rakow ie znajdzie  naśladow ców

 'm ir tnfowuaonaif
KOWAL FAŁSZERZEM JEDNO- 

ZŁOTÓWEK
P o lic ja  w B łażow ej podczas rew i­

zji u  kow ala K azim ierza Kuca zna­
lazła  przygo tow ane odlew y gipsowe 
do p o d rab ian ia  jednozłotów ek. S tw ier 
dzono p o nad to  ż fałszyw e jednozło- 
tówki puszczała w  obieg szw agierka 
Kuca, T ro janow ska. W  w yniku  prze 
prow adzonych  ostatn io  dochodzeń, 
p ro k u ra tu ra  sądu  okręgow ego w Rze 
szow ie w ygotow ała przeciw ko K uco­
wi ak t oskarżenia.

O becnie Kuc odpow iadał przed są­
dem  okręgow ym  w Rzeszowie, do wi 
ny  się n ie p rzyznaje , tłum acząc, iż 
odlew y gipsow e przygotow ał jak o  za 
baw ki d la swągo dziecka.

Sąd jed n ak  nie d a jąc  w iary  tłu m a­
czeniom  oskarżonego, gdyż był już 
k ilk ak ro tn ie  karan y , tak  iż 10 la t 
p rzesiedział wT w ięzieniu, skazał go 
n a  dw a la ta  w ięzienia.

W f iF t f o m o ;  i r i  s p o r t o w e

S p f B e J a *
10 groszowyui, jednolitym  zyskiem  sprze­
da ję  w szelkie najlepsze gatunki pończoch 
dam skich, torebek, rękaw iczek, parasolek, 
bielizny m ęskiej, kraw atów , szelek — oka­
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37

[ H £M I( ZNA fab ryka  dom ieszek „MELLI- 
TOL“ Sp. z ogr. odp., Kraków, W ielopo­
le 15, tel. 106-0B poleca p roduk t uszczel­
n ia jący  beton i zapraw ę cem entow ą. „Me- 
llito l" zw iększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza skurcz, uodparn ia  beton na  dzia 
tan ia  chemiczne, czyni beton w ybitn.c w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cem entu dodaje 
się tylko 1 kg. „M ellitolu ‘. Zastosow anie 
„M ellitolu" nie spraw ia żadnych tru d n o ­
ści, oraz kalku lu je  się w  użyciu znacznie 
tan ie j od wszelkich innych podobnych a r ­
tykułów . Na żadanie służymy prospektam* 
P oszukuje  się przedstaw icieli i sprzedaw ­
ców. b6/o7

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelow ą, n a jta ­
n iej poleca Eisen, K raków, Sław kow ska 2.

DOM dw upiętrow y nowy, pełnokom fortow y 
w  K rakowie, kolo P arku  K rak  do sprze­
dania. C era  75.000, pożyczka BGK 13.000. 
Zgłoszenia K rak. K urier W iecz., K raków, 
M ikołajska 3, pod: „Nowy“.

K U pil o

N A JT4N SZE źródło zakupu  paraso li i p a ra ­
solek „UMBKELLO", K raków, Rynek Gł. 
11. U skutecznia w szelkie napraw ki i p o ­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚt I SAMOCHODOWE Chew relet, P o l­
ski F iat, Ford , T a tra  po cenach ko n k u ­
rencyjnych. „AUTO-RUCH , Kraków, M ar­
k a  27. Telefon 116-36. 47/37

PARCELE tuż przy P a rk u  K rakow skim  w 
najp iękniejszym  położeniu 13, 15 i 17 m tr. 
frontu  zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak. K urier Wiecz., K raków, M ikołaj­
ska 3 pod: „P a rk “.

SAMOCHÓD „DURANT* lim uzyna pę "rtT 
m oncie w doskonałym  stanie zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia K rak. K urier VAecz. 
K raków, M ikołajska 3 pod: „S. K.“ .

.WYŻYMACZKI „P arlakon“ najlepsze z 5-cio- 
letfiią gw arancją, poleca na  spłaty m iesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom  18, tel. 147-81. 440/37

„REKORD" K raków. Kra 
kow sku 12, poleca tow a­
ry zegarm istrzow skie, ju ­
bilerskie. W ielki wybór, 
najn iższe ceny. W ykonu­
je  w szelkie reperacje  pod 
gw arancją  2-letnią.

64/37

K UPU JĘ k a rtk i zastawnicze, oraz wszelką 
b iżuterię —  płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
K rak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów ka". 490/37

„RAZOL“  goli bez brzy 
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m inut.

„RAZOL" specjalny  dla 
Pań  usuwa zbyteczne n ie­
estetyczne owłosienia 

P onadto  proD&gujemy

„RELLOT", który u su ­
wa włosy w raz z cebulką.

Schiinwald, K raków, D ietla 51. (N iekrępują- 
ce w ejście przez sień na  lewo).

Loliau
DW UPOKOJOW E z kuchn ią  m ieszkanie sło­

neczne, pelnokom fortow e zł 65 m.esięcz- 
nie.

1 POKÓJ z kuchn ią  pełnokom fortow y zł 50 
mies. zaraz K raków, K onopnickiej Bo­
czna 9, przy ost. przyst. tram . dw orca.

JĘDRZEJOWSKA PARTNERKĄ PE  
RKEYEGO W  TENISOWYM „CYR­

KU WWILIAMA TILDENA?

P ra sa  am ery k ań sk a  podaje  obecnie 
bliższe szczegóły o propozycji, k ió rą  
o trzym ała  Jęd rzejow ska od m enage­
rów  am erykańsk ich , p rzejśc ia  n a  p ro  
fesjonalizm . Z p ropozycją  tą  w ystą­
pił znany  o rgan izato r am erykańsk i, 
Bill 0 ‘Brien, ten sam . k tóry  zorga­
n izow ał pierw sze tou rnee p a ry  P e rry  
— Vines po A m eryce K on tak t m ię­
dzy n im  a Jęd rzejow ską u trzym uje  
F ra n k  H un ter, k tó ry  w sw oim  cza­
sie g ra ł w raz z T ildenem  w p u ch arze  
Davisa.

W ynagrodzenie za przejście  na  
p ro fesjonalizm , jak ie  zap roponow a­
no Jęd rzejow sk iej, w ynosi 

25.000 dolarów.
• U zależniono to jed n ak  od p rzejścia  

rów nież na zaw odostw o m istrzyn i A- 
m eryki, Alice Mar ble. T a  o sta tn ia  za ­
żądała  znacznie więcej, niż je j o fia ­
row ano  i dlatego też w chw ili obec­
n ej p row adzone są z n ią  p e r tra k ta ­
cje. P rasa  am ery k ań sk a  nie pisze, 
czy Jęd rze jow ska  o trzy m an ą propo- 
zycję p rzy ję ła , czy tez odrzuciła, > po 
daje  tę w iadom ość w ten sposób, ja k ­
by  zgoda Jędrzejow sk iej zależała 
ty lko od tego, czy w yrazi ją  rów nież 
M arble.

P row adzone -są jednocześnie p e r 
trak ta c je  z Budgem. T em u o sta tn ie­
m u Bili 0 ‘B rien zap roponow ał 50 
tys. do larów  gw arancji, z tym , iż z 
każdego m eczu, k tó ry  rozegra on z 
V inesem  lub  P errym , o trzym a 33,3 
p ro cen t dochodu. W  A m eryce p rz y ­
puszczają, iż ow a gw aran cja  50 tys 
dolarów , zostan ie bardzo  szybko 
p rzekroczona. P erry , k tó ry  m iał za­
gw aran tow ane  37,5 p ro cen t z docho­
du, zarob ił do chw ili obecnej około 
80 tysięcy dolarów .

B udge zarezerw ow ał sobie w y d a­
nie ostatecznej decyzji po m istrzo ­
stw ach  ten isow ych A m eryki w Fo- 
rest-H ill. To sam o postanow ienie p o ­
wzięła rów nież Alice M arble,1 k tó ra  
w p rzekonan iu , iż pobije w  n ich  Ję ­
drzejow ską, uw aża, iż o trzym a póź­
n iej od  m enagerów  am ery k ań sk ich  
lepsze w arunk i.

W w ypadku  więc, gdyby w szystkie 
te  jilany  zostały zrealizow ane, Jądrze 
jow ska pozostałaby w Stanach Zje-

TRZY pokoje, kuchn ia  IX. p. 126 zl m ie­
sięcznie do w ynajęcia  zaraz. K raków. 
S tarow iślna 19, I. p. m. 8, tel. 148-32, od 
8 -1 0  rano. 79/37

POKÓJ frontow y dla dw uch osób z częścio­
wym utrzym aniem  od 1. 9. do w ynajęcia. 
K raków, Rynek K leparski 13, m. 4

POKÓJ nie krępujący , fron tow y, kom torio  
wo um eblow any, z używ alnością łazienki, 
do w ynajęcia od 1 w rześnia br, sam otne­
m u panu (pani). Oglądać m ożna między 
godz. 6 —8 wiecz. ul B iskupia 3, II. p. m. 5.

SKLEPY: S tarow iślna 19 i św. M arka 27 w 
K rakow ie do w ynajęcia zaraz. Dozorcy 
w skażą, tel. 148-32 od 8— 10 r. 7/37

POKÓJ kom fortow y 2 osobowy n iekrępu- 
jący, nyża, telefon, radio , w ykw intne u- 
trzym anie — sytuow anym  w ynajm ę, — 
K raków, PI. D om inikański 4 m 1. 67/37

W o ln e  posp jy
TAPICERA na stałą  posadę przyjm ie po­

w ażna firm a. Zgłoszenia pod: „TAPICER" 
do redakcji K rak. Kur. Wiecz., Kraków', 
M ikołajska 3.

Różne
W  LWOWSKIM URZĘDZIE W OJEW ÓDZ­

KIM w akuje posada inżyniera m echanika 
d la  spraw  instalacyjnych (centralne ogrze 
w anie, w-entylacja, in stalacja , św ialła e- 
lektr., wodociągi itp.). —  Bliższe szczegó­
ły uzyskać m ożna w W ydziale Kornuni- 
kacyjno-budow lanym  U rzędu W ojew ódz­
kiego we Lwowie. Za w ojew odę: Dr Ger- 
gowicz — Radca.

KORPUS K adetów  Nr. 2 w Rawiczu ogła­
sza konkurs na  w akujace stanow isko kon­
traktow anego nauczyciela języka polskie­
go z językiem  łacińskim  jako  przedm io­
tem  pobocznym . —  Od kandydatów  kon­
kursu  w ym agane są: 1) pełne kw aH fika.

dnoczcnych i wzięał udział w  Tour­
nee „Cyrku“ Tildena. gdzie po  za  
m eczam i z M arble. by łaby  p a r tn e rk ą  
P e rry ‘ego, V inesa lub też B udge‘a. 
D odajm y.iż ten  osta tn i z zaw odu je s t 
szoferem  i dlatego też jest w ą tp liw ym  
czy oprze się on pokusei przejścia  n a  
profesjonalizm .

NOWY REKORD ŚWIATA W RZU­
CIE MŁOTEM

Irlandzk i m istrz  o lim pijsk i w  rz u ­
cie m łotem , d r  P a trick  O C allaghan 
u stanow ił now y rek o rd  św iata  w te j  
k o n k u ren cji w ynikiem  59.74 m.

P oprzedn i rek o rd  należał do Ame­
ry k a n in a  R yana i w ynosił 57.77 m .

CARACCIOLA ZDOBYWA GRAND 
PRIX SZWAJCARII

W  k ateg o r ' m aszyn w yścigow ych 
i w ielką nagrodę S zw ajcarii n a  dy ­
stansie 3G4 km  zw yciężył Caraccio- 
la n a  „M ercedes B enz“ w czasie 
2:17:39,3, co rów na się p rzec ię tn e j 
szybkości 150.160 km /godz., 2) L ang  
(M ercedes Benz) 2:18:28.7, 3) B rau- 
ch itsch  (Merc. Benz) 218:45 ,7 , 4) 
Stuck (Auto-Union). D opiero na 8„ 
inym  m iejscu up lasow ał się pierw szy 
.Włoch Som m er na „Alfa R om eo".

P ierw szych siedem  m iejsc zaję li 
Niemcy.

DALSI UCIEKINIERZY Z W IĘ Z IE ­
NIA RZESZOWSKIEGO PRZED SĄ­

DEM W  RZESZOWIE
ak już donosiliśm y, odpow iadała ' 

p rzed  sądem  okręgow ym  w Rzeszo­
w ie p ią tk a  uciekinierów  z więzienia: 
rzeszow skiego, k tó ra  została  u k a ra n a  
n a  k ary  w ięzień .a od p ó łto r a  rok u  d o
d w u  i p ó ł ro k i t  w iezienia. >

O becnie odpow iadała przed sąd em  
okręgow ym  w  Rzeszowie dalsza tró j 
k a  uciek in ierów , a to: Józef D elikat 
u a  jeden rok  w ięzienia, K siążek n a  
p ó łto ra  ro k u  w ięzienia, a Jan k o w sk i 
n a  22 m iesięcy w ięzienia. Na w olno­
ści pozostają  jeszcze Schw arz, W elc, 
Żelazny i Ursicz.

cje, 2) bardzo dobre referencje. D la n au ­
czycieli na stanow iskach w szkolnictwie- 
państw ow ym , K om endant K orpusu K ade­
tów  może postarać  się o uzyskanie bez­
płatnego urlonu, celem objęcia posady koi*> 
trak tow ej w Korpusie. P odania z dołącze­
niem św iadectw  studiów , p racy  itp. na le ­
ci skradać do Komendy K orpusu K ade­
tów  Nr. 2 w Rawiczu w term inie do d n ia  
25 sierpn ia  br.

M airym auial ne
NIEZALEŻNA m aterialn ie  panna, la t 30, w y­

soka, blondynka, zapozna p ana  do la t 40-u. 
przystojnego b rune ta  na dobrym  stanow i­
sku. Zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., K ra­
ków, M ikołajska 3 pod „M arysia".

KUPIEC, separow any nie z w łasnej w iny, 
pragnie poznać panią, k tó ra  przyczyni się- 
do założenia in teresu  Adresować K rak- 
K urier W iecz. pod: „Szczęście".

N au L a  wychowanie
JĘ Z > K ov , francuskiego, niem ieckiego, ar. 

gielskiego ucz się na jlep iaj listow nie „Glo­
bus", Podręcznik  zl 4. STUDIUM, K raków. 
Słowackiego 1. 478/37

SZKOLĄ MUZYCZNA im St. M oniuszki
K raków, M ikołajska 32 telef 176-16. 
W P lłii od 11—13 i od 16— 19. W szy­
stkie przedm ioty. — Pełne zniżki k o ­

lejowe,

Zdro jow iska
ZAKOPANE „A lbion" luksusow y pensjonat 

pod zarządem  w łaścicielki — przebudowa.- 
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. Kościelisko. W olne pokoje z u .  
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez u trzym a, 
nia. W illa „Nasz Dom". 599/37

NA MIESZKANIE przyjm ę 1—2 osób od za­
raz. K raków, Piłsudskiego 28 m. 21.

R ed ak to r odpow iedzialny i w vdaw  ca: A ugust Comber. Drukarnia „Monopol44 w Krakowie,


